Edukacja w rekach rodzicow
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Uczeszczajqcy dzis do polskich szkot mlodzi ludzie tracq wiele z najcenniejszego okresu rozwoju ich
zdolnosci poznawczych. Uczen, ktory rozpoczyna nauke posiada znacznie rozleglejszq wiedze niz jego
rowiesnik sprzed trzech dekad. Zasob wiedzy maturzysty jest jednak szczuplejszy niz przed laty,

a umiejetnosc jej stosowania mocno ograniczona. Wchodzqca od wrzesnia biezqcego roku "Reforma 26.
Kompas Jutra” dodatkowo pogorszy straty w szkolnym wyksztalceniu Polakow. To alarm dla rodzicow.

Nasze zdolnosci intelektualne rozwijamy gtéwnie w wieku dziecigcym i nastoletnim. Okoto 19-tego roku zycia nastepuje stopniowe ich
wyhamowanie, zakoriczone stagnacja. Poszerzajg sie z czasem obszary naszej wiedzy, przybywa nam doswiadczen, ale zdolnosci §$wiadomego
pozyskiwania i przetwarzania informacji maleja. Dla rozwoju intelektualnego mtodych ludzi wiek szkolny jest wigc okresem niepowtarzalnym,

a straty sg nie do nadrobienia. Nasze dzieci i wnuki czas ten traca.
Aby nie by¢ gotostownym...

Standaryzowana miarg, stuzaca okreslaniu ogdlnych zdolno$ci poznawczych dzieci i dorostych sa testy ilorazu inteligencji (IQ). Narzedziem
tym sprawdzane jest rozumowanie, spostrzeganie, pamigc oraz szybkos¢ przetwarzania informacji w umysle. Wynik 1Q informuje o wysokosci

potencjatu intelektualnego osoby w stosunku do sredniego poziomu danej populacji,

okreslanego jako 100 punktow. Wynik w przedziale 90 - 110 punktéw uznaje sig za
przecigtny. Wiedza bywa pomocng dla wyboru zawodu, czy ubiegania si¢ o wymarzong
prace. Narzedzie 1Q jest stare, skonstruowane i stosowane juz w poczatkach XX wieku.
Dostarcza zatem ciekawych wynikéw poréwnawczych na przestrzeni czasu

i zaskakujgcych wnioskéw.

Przez caty wiek XX potencjat intelektualny zachodnich spoteczeristw wzrastat
systematycznie. Sredni iloraz inteligencji w kolejnych pokoleniach byt o 3 punkty
WYyZszy, CO Uznano z czasem za staty trend — postep w rozwoju intelektualnym ludzkos$ci.
W roku 2000 nastgpito historyczne odwrécenie trendu. Od tej pory notowany jest
spadek ilorazu inteligencji — srednio az o 7 punktéw na pokolenie!

Mozna nie mie¢ petnego zaufania do badari socjologicznych, jednak zaskakujgca
anomalia potwierdzona zostata niezaleznie przez kilka centrow badan. Wyniki nie
pozostawiajg ztudzen. Biorgc pod uwage wiek oséb testowanych stwierdzono, ze kolejne
roczniki oséb urodzonych po 1975 roku dotyka spadek zdolnosci poznawczych o 0,3
punktu na rok. Problem wida¢ gotym okiem. Coraz drastyczniejsze przejawy ograniczen
w korzystaniu przez mtodych z najwigkszego daru, jakim jest ludzki intelekt potwierdzajg
dzis rzesze pracownikéw uczelni i pracodawcow.

Polske dotkneta znaczgco wspomniana zmiana. W 2026 roku opublikowane zostaty na
oficjalnej stronie internetowej International 1Q Test wyniki badann potencjatu
intelektualnego spoteczenstw z 137 krajéw $Swiata. Miejsca w pierwszej dziesigtce
zajmuja, jak zwykle kraje Azji, oraz Australia i Nowa Zelandia. Polska plasuje si¢ ponizej
Sredniej Swiatowe;j.

Czego brakuje mtodym pokoleniom?

Zréznicowanie badanych testami IQ zdolnosci poznawczych nie wynika z wrodzonych

predyspozycji intelektualnych, lecz z czynnikéw cywilizacyjnych i §rodowiskowych.

Naukowcy wyodrgbniajg trzy przypuszczalne grupy przyczyn wspdtczesnego

obnizania sig stopnia inteligencji.

e Zanikanie myslenia abstrakcyjnego i zdolno$ci werbalnych — spowodowane
wytaczeniem z uzycia dtuzszych tekstéw, wywoddéw, analiz i przejsciem na
komunikacje za pomoca skrétéw i krétkich form, takich jak w mediach
spotecznosciowych.

Zmiany w edukacji — zaniechanie form pracy rozwijajacych funkcje poznawcze
uczniéw, ktore pozwalaja przetwarzaé¢, analizowac¢ i syntetyzowaé informacje
pochodzgce 1z otaczajgcego nas $Swiata, na rzecz prostego przekazu
informacyjnego, badz szybkiego wyszukiwania informacji w sieci, a takze

testowego ich sprawdzania.

Czynniki biologiczne i Srodowiskowe — zmiany w diecie, nadmierna ekspozycja na

technologie cyfrowe, leki wywotane zagrozeniami bezpieczeristwa.
Starsi nauczyciele sygnalizujg zmiany w predyspozycjach i postawach mtodych ludzi,
ktére niemalze z roku na rok pogarszaja funkcjonowanie i nauke w placéwkach
szkolnych. Chodzi o: ograniczenie u uczniéw percepcji stuchowej i spostrzegania
obrazéw nieruchomych, trudnosci z koncentracjg w trakcie wykonywanych zadan,

problemy ze zrozumieniem dtuzszych tekstéw, nieumiejetno$é formutowania
logicznych wypowiedzi, zubozenie stownictwa, nie traktowanie wiedzy jako wartosci,
nadmierng emocjonalnos¢ badz apatie ucznidw.

Szkota takze nie pozostaje bez winy, a Scislej méwigc, realizowany w niej zgodnie

z politykg rzadu system ksztatcenia. Zredagowanie Podstawy programowej
ksztatcenia ogdlnego nie w formie tematycznej czy zagadnieniowej, lecz w postaci
operacyjnej

(uczen rozréznia, poréwnuje, przedstawia...) stat sie
przyczyna ksztatcenia wybidrczego, przektadanego
wprost na testowe formy sprawdzianéw

i egzaminéw. Fragmentaryzacje wiedzy pogtebiaja

podreczniki redagowane niczym  dziecigce
encyklopedie w skrétowej formie przekazu.
Problematyczng pozostaje tez preferowana

metoda nauczania ,od szczegétéw do ogdtu”,
opierajgca nauczanie bardziej na uczniowskich
domniemaniach niz na przekazie wiedzy. Uczen nie
otrzymuje w szkole spdjna spdjnej  wizji
poznawanego Swiata. Fragmentarycznosé
zagadnien — niekompletnos¢, wycinkowosé,

a czasem tez pobiezne traktowanie tematu -
utrudnia refleksje, wytacza logike myslenia oraz
zdolno$¢ do wyciggania poprawnych wnioskéw.
Powoli zabija w uczniach naturalne zaciekawienie
Swiatem.

Uczniowie zdolni nie otrzymujg w szkole narzedzi
utatwiajgcych samodzielng penetracje wiedzy.
Pozostajg skazani na wtasng inwencje i wrodzong
aktywno$é. Osoby stabsze poznawczo tkwig

w wieloletnich, utrwalonych lukach programowych.



Nie przeceniajmy dyploméw

Co warte sg $wiadectwa ukoriczenia szkoty Sredniej uczniéw, ktdrzy
nawet nie podejmujg préby przystgpienia do matury? Co warta jest
matura, jesli na jej zaliczenie wystarczy osiggnigcie zaledwie 30%
punktéw z maksymalnej puli? | w korcu, jaka jest warto§¢ dyplomu
ukoriczenia studiéw na polskich uczelniach, z ktérych najlepsze plasuja
sie w miedzynarodowych rankingach w czwartej setce?

W tej sytuacji nie powinien nikogo dziwi¢ widok maturzystéw
zatrudnianych w sieci McDonald’s, ani absolwentéw uczelni, ktérzy mimo
ratyfikacji dyplomoéw opiekuja sie za granica staruszkami. Zrozumiate
staje sie zamykanie przez wiascicieli dobrze prosperujacych warsztatow
samochodowych, gdy starzy pracownicy odchodza na emeryture,

a miodzi po szkotach ksztatcagcych w zawodzie okazujg sie..
niewyuczalni.

W tym dziwnym $wiecie niedopasowanej nauki i pracy nie da sie jedynie
zrozumie¢ jednej rzeczy — polityki edukacyjnej paristwa. Polityki, ktéra
dajgc spoteczenistwu przed laty zitudne nadzieje tatwego awansu
edukacyjnego, dopuscita i nadal dopuszcza istnienie drogiego, a dla
nikogo nieoptacalnego systemu. Céz.., wzorowalismy sig, jak zwykle, na
krajach zachodnich.

Kiedy swiadectwa maturalne i uczelniane dyplomy stracity na znaczeniu
nie nalezy sie dziwic, ze nabdr na intratne stanowiska pracy przebiega w
oparciu o konkurencje w zakresie zawodowego dos$wiadczenia
kandydatéw, ich predyspozycji intelektualnych oraz rzetelnosci pracy.
Wchodzgca na rynek mtodziez nie posiada doswiadczenia, a zatem
moze konkurowac jedynie w zakresie osobistej inteligencji

i odpowiedzialno$ci. Jest to dla niej coraz trudniejsze wyzwanie.

Czy w opisanej sytuacji ma jeszcze sens zabieganie rodzicéw o jak
najlepsze oceny dla swego dziecka, o wyréznienie, o czerwony pasek na
Swiadectwie? — Owszem. Oceny te sg waznie, ale wazne gtéwnie jako
informacja odnos$nie do kierunku pracy, ktéra nalezy podjacé

w uzupetnieniu dziatarn szkolnych. Ich informacyjna waga wzrosta po
rezygnacji z prac domowych, ktére dawaty rodzicom wglad w postepy
dziecka. Niestety, przy wspétczesnej zapasci oswiaty nawet same pigtki
na $wiadectwie nie wskazujg na dobre wyksztatcenie.

Nauczanie w domu

Zapa$¢ edukacji szkolnej sigga aktualnie poziomu, przy ktérym
naiwnoscig bytoby na edukacje te liczy¢. Chciatoby si¢ rzec: ,rodzicu,
jesli chcesz zadbaé o swoje dziecko, radZ sobie z jego ksztatceniem
sam”, licealisto, zadbaj o swéj rozwdj intelektualny, bo nikt inny za ciebie
tego nie uczyni”.

Sprawa ksztatcenia i samoksztatcenia nie jest jednak prosta. Dla rozwoju
intelektu stosowane metody bywajg wazniejsze niz zasoby tresci.
Podstawowg zasadg jest wspieranie rozwoju umystowego na
obserwowanym przez nas etapie rozwojowym, nie za$§ podejmowanie
prob przyspieszania rozwoju. Na bok odtozy¢ nalezy zatem wygdérowane
rodzicielskie ambicje. Przydatng moze okaza¢ si¢ wiedza z zakresu
rozwoju poznawczego dziecka, choéby wedtug popularnej teorii Piageta.
Dzieci przedszkolne uczymy gtéwnie przez dziatanie: zabawy
tematyczne, gry dydaktyczne, eksperymentowanie, penetracje
przyrody, czytanie ksiazek i opowiadanie. Nie do przecenienia jest czas
poswiecany na rozmowy z zadnym poznania $wiata miodym
cztowiekiem. Traktujmy powaznie jego pytania, a zwilaszcza
najcenniejsze z nich, pytanie o przyczyne rzeczy — ,dlaczego..?”

Z czasem, wprowadzi¢ mozemy do rozmdéw pytanie trudniejsze —

o przewidywany skutek zdarzeri (cel, badZ nastepstwo). Z tymi
pytaniami nie nalezy sig¢ juz nigdy rozstawac. Uruchomienie myslenia
przyczynowo-skutkowego otwiera umyst mtodego cztowieka na
refleksje, ktérej dzis trudno doswiadczy¢é w nauczaniu szkolnym, a po
czesci tez.. w zyciu.

Okres przedszkolny to takze czas nauki praktycznego porzadkowania
przedmiotéw i ich klasyfikowani, gdzie kazda rzecz winna by¢ kojarzona
z przeznaczonym dla niej miejscem. Te zewnetrzne czynno$ci pozostaja
w zwigzku ze zdolnos$cig porzadkowania i klasyfikowania informacji

w umys$le dziecka, przetwarzania jej nattoku w cenng wiedze. Utrwalaniu
wiedzy sprzyja, z kolei, doswiadczalne jej potwierdzanie. Tu rodzice maja
wiecej do zaoferowania niz szkota.

Atutem domu rodzinnego jest mozliwo$¢ integrowania: wiedzy
przyrodniczej z obserwacjami w ogrodzie, polu i lesie, wiedzy
matematycznej z dokonywanymi zakupami, wiedzy geograficznej

z podrézami po kraju, wiedzy historycznej ze zwiedzanymi
zabytkami, pomnikami i miejscami pamigci, wiedzy fizycznej

i chemicznej z pracami w gospodarstwie domowym. Odkrywanie,
badZ planowanie przetozenia wiedzy teoretycznej na dziatania
bywa ciekawg rodzinng przygoda. Zwigzki teorii z praktykg nieraz
trzeba bedzie jednak dziecku wskazywaé, bo rzecz bywa dla
mtodych trudniejsza niz mogtoby sie wydawac.

Szczegdinych rodzicielskich dziatanh wymaga jezyk polski.
Postepujaca degradacja tego przedmiotu ogranicza go do funkcji
komunikacyjnych, zréwnujac z jezykami obcymi. Zawarta

w dzietach literackich wiedza o zyciu i $wiecie, o ludziach, historii,
kulturach, staje sie dla mtodych niedostepna. Wyobcowanie

z literatury to wyobcowanie z kultury narodu, oderwanie od
korzeni. Brak nawyku siegania po ksigzke zuboza jezyk, a z nim
samos$wiadomos¢é, utrudnia rozwdj zainteresowan i zdolnos§¢ do
samoksztatcenia. To tu, w ojczystej mowie, a wiasciwie w jej
brakach, uparuja naukowcy gtéwng przyczyne ograniczenia
zdolnosci poznawczych mtodych pokolen.

Na pomoc przychodzi biblioteka i jej wartoSciowe pozycje.
Powinnismy wprowadzi¢ do niej dziecko w poczatkach nauki
szkolnej, niech od tej chwili myszkuje po pétkach tego przybytku
wiedzy w poszukiwaniu interesujgcych go pozycji. A czyni¢ to
bedzie o tyle, o ile we wczeéniejszych latach dane mu byto stuchacé
co wieczér kolejnych fragmentéw powiesci — przygdd Doktora
Dolittle, czy Tomka w krainie kanguréw. Tesknota za bohaterami,

z ktérymi spedzato sig wieczory wznieci pragnienie poznania
bohateréw nowych.

Warunek zasadniczy nauczania — dziecko nie ma dostepu do
smartfonu! Smartfon zniweczy wszystkie nasze dziatania.

Pokolenie niewolnikéw czy ludzi wolnych?

Dziecko nie ma smartfonu, ale ma szachy i wiele ciekawych gier
planszowych, nad ktérymi rodzina spedza wieczory. Réznica jest
zasadnicza.

Internetowi poswigca mtody cztowiek swoj czas i petnig uwagi,

w iluzji brania udziatu w zdarzeniach. Daje sie wie$§¢ poprzez
kolejne informacje i obrazy w $wiat, nad ktérym nie ma kontroli.
Swiat prawdziwy, czy nieprawdziwy? — trudno dociec. Media
spotecznosciowe angazujg jego emocje, dajg ztudzenie
uczestniczenia w zyciu spotecznym. Poprzez ekran smartfonu inni,
obcy ludzie biora nasze dziecko w posiadanie. W grze planszowej
jest inaczej. Tu jest si¢ panem wtasnych zasoboéw, planow, dziatan.
Ocenia sig sytuacje i obmys$la strategie. Broni si¢ swojej pozycji

i atakuje przeciwnika. Cwiczy: percepcje, pamieé, skupienie, analize
sytuacji i sprawnos$¢ dziatania. Zwycigza rozwaga i rozumnosé,
przegrywa umystowa bierno$¢ — jak w nauce, jak w zyciu.

Coraz wiece] rodzicow izoluje dzieci od biernego odbioru
medialnego, dajgc im w zamian wtasny czas, wtasng wiedze

i doswiadczenie, a takze towarzystwo réwiesnicze i ceniong przez
mtodych przygode. Z wiekiem i to nie wystarczy.
Odpowiedzialno$¢ za swoje zycie i rozwdj kazdy miody cztowiek
bedzie musiat podja¢ sam.

Budowanie spoteczeristwa ludzi wolnych wymaga wspdtpracy ludzi
myslacych. Dzis beda to rodzice bronigcy rozwoju intelektualnego
dzieci. Za kilka lat bedzie to mtodziez tgczaca sie¢ w grupy
samoksztatceniowe i zadaniowe. To warunek godnego przetrwania
rodzin i narodu.
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	(uczeń rozróżnia, porównuje, przedstawia…) stał się przyczyną kształcenia wybiórczego, przekładanego wprost na testowe formy sprawdzianów  i egzaminów. Fragmentaryzację wiedzy pogłębiają podręczniki redagowane niczym dziecięce encyklopedie w skrótowej formie przekazu. Problematyczną pozostaje też preferowana metoda nauczania „od szczegółów do ogółu”, opierająca nauczanie bardziej na uczniowskich domniemaniach niż na przekazie wiedzy. Uczeń nie otrzymuje w szkole spójna spójnej wizji poznawanego świata. Fragmentaryczność zagadnień – niekompletność, wycinkowość,  a czasem też pobieżne traktowanie tematu – utrudnia refleksję, wyłącza logikę myślenia oraz zdolność do wyciągania poprawnych wniosków. Powoli zabija w uczniach naturalne zaciekawienie światem.  Uczniowie zdolni nie otrzymują w szkole narzędzi ułatwiających samodzielną penetrację wiedzy. Pozostają skazani na własną inwencję i wrodzoną aktywność. Osoby słabsze poznawczo tkwią  w wieloletnich, utrwalonych lukach programowych.


	Nie przeceniajmy dyplomów Co warte są świadectwa ukończenia szkoły średniej uczniów, którzy nawet nie podejmują próby przystąpienia do matury? Co warta jest matura, jeśli na jej zaliczenie wystarczy osiągnięcie zaledwie 30% punktów z maksymalnej puli? I w końcu, jaka jest wartość dyplomu ukończenia studiów na polskich uczelniach, z których najlepsze plasują się w międzynarodowych rankingach w czwartej setce?
	W tej sytuacji nie powinien nikogo dziwić widok maturzystów zatrudnianych w sieci McDonald’s, ani absolwentów uczelni, którzy mimo ratyfikacji dyplomów opiekują się za granicą staruszkami. Zrozumiałe staje się zamykanie przez właścicieli dobrze prosperujących warsztatów samochodowych, gdy starzy pracownicy odchodzą na emeryturę,  a młodzi po szkołach kształcących w zawodzie okazują się… niewyuczalni.  W tym dziwnym świecie niedopasowanej nauki i pracy nie da się jedynie zrozumieć jednej rzeczy – polityki edukacyjnej państwa. Polityki, która dając społeczeństwu przed laty złudne nadzieje łatwego awansu edukacyjnego, dopuściła i nadal dopuszcza istnienie drogiego, a dla nikogo nieopłacalnego systemu. Cóż…, wzorowaliśmy się, jak zwykle, na krajach zachodnich.  Kiedy świadectwa maturalne i uczelniane dyplomy straciły na znaczeniu nie należy się dziwić, że nabór na intratne stanowiska pracy przebiega w oparciu o konkurencję w zakresie zawodowego doświadczenia kandydatów, ich predyspozycji intelektualnych oraz rzetelności pracy. Wchodząca na rynek młodzież nie posiada doświadczenia, a zatem może konkurować jedynie w zakresie osobistej inteligencji  i odpowiedzialności. Jest to dla niej coraz trudniejsze wyzwanie.  Czy w opisanej sytuacji ma jeszcze sens zabieganie rodziców o jak najlepsze oceny dla swego dziecka, o wyróżnienie, o czerwony pasek na świadectwie? – Owszem. Oceny te są ważnie, ale ważne głównie jako informacja odnośnie do kierunku pracy, którą należy podjąć  w uzupełnieniu działań szkolnych. Ich informacyjna waga wzrosła po rezygnacji z prac domowych, które dawały rodzicom wgląd w postępy dziecka. Niestety, przy współczesnej zapaści oświaty nawet same piątki na świadectwie nie wskazują na dobre wykształcenie.
	Nauczanie w domu Zapaść edukacji szkolnej sięga aktualnie poziomu, przy którym naiwnością byłoby na edukacje tę liczyć. Chciałoby się rzec: „rodzicu, jeśli chcesz zadbać o swoje dziecko, radź sobie z jego kształceniem sam”, „licealisto, zadbaj o swój rozwój intelektualny, bo nikt inny za ciebie tego nie uczyni”.  Sprawa kształcenia i samokształcenia nie jest jednak prosta. Dla rozwoju intelektu stosowane metody bywają ważniejsze niż zasoby treści. Podstawową zasadą jest wspieranie rozwoju umysłowego na obserwowanym przez nas etapie rozwojowym, nie zaś podejmowanie prób przyspieszania rozwoju. Na bok odłożyć należy zatem wygórowane rodzicielskie ambicje. Przydatną może okazać się wiedza z zakresu rozwoju poznawczego dziecka, choćby według popularnej teorii Piageta.  Dzieci przedszkolne uczymy głównie przez działanie: zabawy tematyczne, gry dydaktyczne, eksperymentowanie, penetrację przyrody, czytanie książek i opowiadanie. Nie do przecenienia jest czas poświęcany na rozmowy z żądnym poznania świata młodym człowiekiem. Traktujmy poważnie jego pytania, a zwłaszcza najcenniejsze z nich, pytanie o przyczynę rzeczy – „dlaczego…?”  Z czasem, wprowadzić możemy do rozmów pytanie trudniejsze –  o przewidywany skutek zdarzeń (cel, bądź następstwo). Z tymi pytaniami nie należy się już nigdy rozstawać. Uruchomienie myślenia przyczynowo-skutkowego otwiera umysł młodego człowieka na refleksję, której dziś trudno doświadczyć w nauczaniu szkolnym, a po części też… w życiu. Okres przedszkolny to także czas nauki praktycznego porządkowania przedmiotów i ich klasyfikowani, gdzie każda rzecz winna być kojarzona  z przeznaczonym dla niej miejscem. Te zewnętrzne czynności pozostają w związku ze zdolnością porządkowania i klasyfikowania informacji  w umyśle dziecka, przetwarzania jej natłoku w cenną wiedzę. Utrwalaniu wiedzy sprzyja, z kolei, doświadczalne jej potwierdzanie. Tu rodzice mają więcej do zaoferowania niż szkoła.
	Atutem domu rodzinnego jest możliwość integrowania: wiedzy przyrodniczej z obserwacjami w ogrodzie, polu i lesie, wiedzy matematycznej z dokonywanymi zakupami, wiedzy geograficznej  z podróżami po kraju, wiedzy historycznej ze zwiedzanymi zabytkami, pomnikami i miejscami pamięci, wiedzy fizycznej  i chemicznej z pracami w gospodarstwie domowym. Odkrywanie, bądź planowanie przełożenia wiedzy teoretycznej na działania bywa ciekawą rodzinną przygodą. Związki teorii z praktyką nieraz trzeba będzie jednak dziecku wskazywać, bo rzecz bywa dla młodych trudniejsza niż mogłoby się wydawać. Szczególnych rodzicielskich działań wymaga język polski. Postępująca degradacja tego przedmiotu ogranicza go do funkcji komunikacyjnych, zrównując z językami obcymi. Zawarta  w dziełach literackich wiedza o życiu i świecie, o ludziach, historii, kulturach, staje się dla młodych niedostępna. Wyobcowanie  z literatury to wyobcowanie z kultury narodu, oderwanie od korzeni. Brak nawyku sięgania po książkę zuboża język, a z nim samoświadomość, utrudnia rozwój zainteresowań i zdolność do samokształcenia. To tu, w ojczystej mowie, a właściwie w jej brakach, uparują naukowcy główną przyczynę ograniczenia zdolności poznawczych młodych pokoleń.  Na pomoc przychodzi biblioteka i jej wartościowe pozycje. Powinniśmy wprowadzić do niej dziecko w początkach nauki szkolnej, niech od tej chwili myszkuje po półkach tego przybytku wiedzy w poszukiwaniu interesujących go pozycji. A czynić to będzie o tyle, o ile we wcześniejszych latach dane mu było słuchać co wieczór kolejnych fragmentów powieści – przygód Doktora Dolittle, czy Tomka w krainie kangurów. Tęsknota za bohaterami,  z którymi spędzało się wieczory wznieci pragnienie poznania bohaterów nowych.  Warunek zasadniczy nauczania – dziecko nie ma dostępu do smartfonu! Smartfon zniweczy wszystkie nasze działania.
	Pokolenie niewolników czy ludzi wolnych? Dziecko nie ma smartfonu, ale ma szachy i wiele ciekawych gier planszowych, nad którymi rodzina spędza wieczory. Różnica jest zasadnicza.  Internetowi poświęca młody człowiek swój czas i pełnię uwagi,  w iluzji brania udziału w zdarzeniach. Daje się wieść poprzez kolejne informacje i obrazy w świat, nad którym nie ma kontroli. Świat prawdziwy, czy nieprawdziwy? – trudno dociec. Media społecznościowe angażują jego emocje, dają złudzenie uczestniczenia w życiu społecznym. Poprzez ekran smartfonu inni, obcy ludzie biorą nasze dziecko w posiadanie. W grze planszowej jest inaczej. Tu jest się panem własnych zasobów, planów, działań. Ocenia się sytuację i obmyśla strategię. Broni się swojej pozycji  i atakuje przeciwnika. Ćwiczy: percepcję, pamięć, skupienie, analizę sytuacji i sprawność działania. Zwycięża rozwaga i rozumność, przegrywa umysłowa bierność – jak w nauce, jak w życiu. Coraz więcej rodziców izoluje dzieci od biernego odbioru medialnego, dając im w zamian własny czas, własną wiedzę  i doświadczenie, a także towarzystwo rówieśnicze i cenioną przez młodych przygodę. Z wiekiem i to nie wystarczy. Odpowiedzialność za swoje życie i rozwój każdy młody człowiek będzie musiał podjąć sam. Budowanie społeczeństwa ludzi wolnych wymaga współpracy ludzi myślących. Dziś będą to rodzice broniący rozwoju intelektualnego dzieci. Za kilka lat będzie to młodzież łącząca się w grupy samokształceniowe i zadaniowe. To warunek godnego przetrwania rodzin i narodu.
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